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Roz dział 1

SUR REY, AN GLIA, rok 1800

Och, gdy bym mo gła być ta ka jak wy. Ariel Sum mers,
sku lo na za ży wo pło tem ocie nia ją cym alej kę pro wa dzą cą
do wspa nia łe go Gre vil le Hall pa trzy ła, jak mi ja ją wy -
twor ny czar ny po wóz z opusz czo ną bu dą i po zła ca nym
her bem na drzwicz kach. Cór ka lor da, la dy Bar ba ra
Ross, usa do wio na wy god nie na czer wo nych ak sa mit nych
po dusz kach, śmia ła się, ga wę dząc ra do śnie z przy ja ciół -
ka mi, jak by nie mia ła ani jed nej tro ski.

Ariel wpa try wa ła się w dziew czę ta z tę sk no tą, wy obra -
ża jąc so bie, jak  by to by ło no sić pięk ne ubra nia, suk nie
uszy te z naj przed niej sze go je dwa biu w od cie niach ró żu,
la wen dy i nie mal opa li zu ją cej zie le ni – a tak że do bra ną
do nich ko lo rem pa ra sol kę.

Pew ne go dnia, po my śla ła z na dzie ją.
Gdy tyl ko za mknę ła oczy, wi dzia ła sie bie w mie nią cej

się zło tem suk ni, z ja sno blond lo ka mi upię ty mi wy so ko
i smu kły mi sto pa mi, obutymi w pa su ją ce do suk ni trze -
wicz ki z koź lę cej skór ki. Kie dyś też bę dę mia ła po wóz,
przy się gła so bie, i suk nię na każ dy dzień ty go dnia.

Wie dzia ła jed nak, że nie ma co się spo dzie wać, by na -
stą pi ło to jesz cze dzi siaj, a na wet w da ją cej się okre ślić
przy szło ści.

Od wró ci ła się za tem ple ca mi do zni ka ją ce go w od da li
po wo zu, unio sła skraj brą zo wej spód ni cy z szorst kie go
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ma te ria łu, od sła nia jąc moc ne, prak tycz ne bu ci ki, i po bie -
gła z po wro tem do cha ty. Po win na wró cić już przed go -
dzi ną. Oj ciec bę dzie wście kły, je śli od kry je, czym się zaj -
mo wa ła. Mo dli ła się, aby nie wró cił jesz cze z po la.

Nie ste ty, kie dy unio sła skó rza ną za sło nę za stę pu ją -
cą la tem drzwi, Whit by Sum mers już na nią cze kał.
Wes tchnę ła, gdy chwy cił ją moc no za ra mię i pchnął
na ścia nę z ple cion ki za rzu co nej szorst kim tyn kiem.
Zmu si ła się, by spoj rzeć w je go na brzmia łą, za czer wie -
nio ną twarz, a po tem skrzy wi ła, kie dy wy mie rzył jej po -
li czek.

– Mó wi łem, że byś nie zwle ka ła. Ka za łem ci od nieść
szy cie i wró cić. A ty co ro bi łaś? Ga pi łaś się na da my
w wy myśl nym po wo zie? Śni łaś na ja wie, jak zwy kle,
praw da? Ma rząc o czymś, cze go ni gdy nie bę dziesz mia -
ła. Po ra sta wić czo ło praw dzie, dziew czy no. Je steś cór ką
dzier żaw cy i tak już zo sta nie. A te raz ru szaj na po le.

Ariel nie sprze cza ła się, po pro stu umknę ła przed gnie -
wem wi docz nym na za czer wie nio nej twa rzy oj ca. Na ze -
wnątrz za czerp nę ła drżą ce go od de chu i prze rzu ci ła przez
ra mię ja sny war kocz. Po li czek na dal pa lił ją od cio su,
uzna ła jed nak, że by ło war to.

Po śpie szy ła ku wa rzyw nia ko wi, za ci snąw szy z upo rem
war gi. Nie waż ne, co mó wi oj ciec, po my śla ła, przy trzy -
mu jąc po wie wa ją cy na wie trze far tuch. Pew ne go dnia
zo sta nie da mą. Whit Sum mers nie był jed nym z wróż bi -
tów, których wi dzia ła w ze szłym ro ku na jar mar ku. Nie
po tra fił zaj rzeć w przy szłość – zwłasz cza jej przy szłość.
Stwo rzy so bie lep sze ży cie, uciek nie od po nu rej eg zy -
sten cji, ja ką zmu szo na by ła wieść te raz. Jej los na le ży tyl -
ko do niej i cze ka gdzieś tam, z da la od spła chet ka zie mi,
na którym go spo da ro wał oj ciec.

Od kąd zmar ła mat ka, Ariel pra co wa ła od świ tu
do zmierz chu. Za mia ta ła pod ło gę skła da ją cej się
z dwóch izb cha ty i przy go to wy wa ła nędz ne po sił ki z te -
go, co mógł za pew nić nie wiel ki skra wek dzier ża wio nej
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zie mi, zbie ra ła ziem nia ki i rze pę, pełła i oko py wa ła wa -
rzy wa w ogród ku i po ma ga ła oj cu przy zbo żu.

Od tej wła śnie po nu rej, mo no ton nej, nie skoń cze nie
nu żą cej eg zy sten cji za mie rza ła uciec. Przy się gła so bie, że
to zro bi.

I mia ła plan.

* * *
Ed mund Ross, czwar ty lord Gre vil le, koń czył wła śnie

co mie sięcz ną in spek cję pól upra wia nych przez dzier żaw -
ców. Dzień był wy jąt ko wo upal ny, żar lał się z nie ba, wy -
pa la jąc zie mię i przy da jąc roz jeż dżo nym dro gom twar -
do ści gra ni tu. Za zwy czaj wo lał do sia dać przy tej oka zji
któ re goś z wierz chow ców czy stej krwi, lecz dzi siaj, ze
wzglę du na po go dę, wziął lek ki fa eton, ma jąc na dzie ję,
że bu da ochro ni go choć tro chę przed słoń cem.

Po wo ził, roz par ty wy god nie na wy ście ła nym skó rza -
nym sie dze niu i wdzięcz ny za naj słab szy po wiew pół noc -
ne go wia tru. W wie ku czter dzie stu pię ciu lat na dal był
atrak cyj nym męż czy zną o fa lu ją cych czar nych wło sach
prze ty ka nych sre brem i oliw ko wej ce rze. Za le ty te do ce -
nia ły zwłasz cza pa nie. W mło do ści miał wie le ro man sów
– ja ko dzie dzic wło ści oraz ty tu łu mógł zdo być nie mal
każ dą z dam. Lecz z wie kiem je go gu sta ule gły zmia nie.
Te raz bar dziej niż ta lent i do świad cze nie ce nił so bie
mło dość oraz nie win ność. 

Wspo mniał swo ją obec ną ko chan kę, De li lah Che ek,
mło dziut ką dziew czy nę, któ rą utrzy my wał w Lon dy nie.
By ła cór ką ak tor ki, je go nie gdy siej szej ko chan ki. Sy piał
z De li lah od po nad ro ku i jej mło de, nie roz wi nię te cia ło
na dal go pod nie ca ło. Na sa mą myśl o ma łych, jędr nych
pier siach i dłu gich mie dzia nych wło sach tward niał mu
czło nek. Wziął ją na utrzy ma nie, gdy mia ła szes na ście lat
i by ła dzie wi cą. Od te go cza su wie le się na uczy ła, a ra -
czej on ją na uczył, jak ma go za do wa lać.
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Ostat nio jej fi gu ra za czę ła jed nak się zmie niać, na bie -
rać ko bie cych kształ tów. De li lah doj rze wa ła i wkrót ce
stra ci dla nie go po wab. Tę sk nił, jak za wsze, za pięk nem
i nie win no ścią.

Na Bo ga, kło po tli we upodo ba nia.
Wró cił my śla mi do cza sów mło do ści i stłu mił prze -

kleń stwo. Oże nio no go, gdy miał za le d wie dzie więt na -
ście lat. By ło to za aran żo wa ne mał żeń stwo i po zo sta wi ło
gorz kie wspo mnie nia prze stra szo nej, ozię błej żony, daw -
no zmar łej, któ ra da ła mu cór kę – pięk ną, acz bez u ży -
tecz ną. Po trze bo wał sy na oraz dzie dzi ca.

Oczy wi ście, był jesz cze Ju stin, bę kart, któ re go spło -
dził z cór ką miej sco we go dzie dzi ca, Iso bel Bed ford. Iso -
bel by ła pięk na, nie po skro mio na i rów nie pożądliwa jak
on. Nie uwie rzył by, że chło pak jest je go, jed nak fi zycz ne
po do bień stwo – i wro gość po mię dzy ni mi – sta no wi ły
oczy wi sty do wód.

Kie dy po wo zik skrę cił w po lną dro gę pro wa dzą cą
do cha ty Whit by’ego Sum mer sa, wró cił na krót ko my śla -
mi do De li lah i te go, co zro bi z jej mło dym cia łem, kie dy
znów znaj dzie się w mie ście. Na wi dok ja sno wło sej cór ki
Whi ta, czter na sto let niej Ariel, je go my śli zmie ni ły
wszak że kie ru nek. Ariel by ła na swój wiek wy so ka, smu -
kła jak trzci na, o chło pię cej syl wet ce, któ ra nie za czę ła
jesz cze na bie rać ko bie cych kształ tów. Jed nak ze swy mi
dłu gi mi lo ka mi o bar wie lnu, wiel ki mi, in ten syw nie nie -
bie ski mi ocza mi, wy gię ty mi w łuk Ku pi dy na mięk ki mi
usta mi i trój kąt ną twa rzycz ką za po wia da ła się na praw -
dzi wą pięk ność.

Kie dy przy cho dził do jej oj ca, za wsze był wo bec
dziew czy ny uprzej my. Nie doj rza ła jesz cze na ty le, by się
nią za in te re so wać, uznał jed nak, iż nie za szko dzi, je śli
za skar bi so bie na przy szłość jej wzglę dy.
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* * *
Ariel pa trzy ła, jak smu kły czar ny fa eton za trzy mu je

się przed do mem. Spo dzie wa ła się, że lord przy je dzie,
po ja wiał się bo wiem za wsze te go sa me go dnia mie sią ca.

Wy gła dzi ła po spiesz nie zwy czaj ną nie bie ską spód ni cę
i czy stą bia łą bluz kę, wy pra ną po przed nie go wie czo ru
spe cjal nie na tę oka zję. Po tar ła nie świa do mie udo
w miej scu, gdzie oj ciec po przed nie go dnia zdzie lił ją ba -
tem, oskar ża jąc, że flir to wa ła z Jac kiem Dob b sem, naj -
młod szym sy nem bed na rza. Nie by ło to praw dą. Jack
Dobbs był po uszy za du rzo ny w naj lep szej przy ja ciół ce
Ariel, Bet sy Sills, cór ce rzeź ni ka, lecz kie dy Whit Sum -
mers się upił, praw da nie mia ła zna cze nia.

W pew nym sen sie by ła na wet za do wo lo na, że ją uka -
rał. Po trze bo wa ła bodź ca, by wpro wa dzić w czyn z daw -
na ob my ślo ny plan.

Gdy chmu ra ku rzu spod kół opa dła, lord za cią gnął
ha mu lec i wy siadł. Uzna ła, że jest cał kiem przy stoj ny,
z ty mi prze ty ka ny mi sre brem wło sa mi i dziw ny mi, sza ry -
mi ocza mi – przy naj mniej jak na męż czy znę w tak za -
awan so wa nym wie ku.

– Dzień do bry, mi lor dzie – po wie dzia ła, dy ga jąc głę -
bo ko, z sza cun kiem. Ćwi czy ła ukłon przez kil ka dni, więc
ja koś uda ło jej się za cho wać rów no wa gę.

– Rze czy wi ście, dzio nek ma my dziś pięk ny, pan no
Sum mers. – Prze su nął po niej peł nym uzna nia spoj rze -
niem. Ile kroć to ro bił, czu ła się jak ko bie ta, nie dziew -
czy na. – A gdzież to prze by wa sza now ny ta tuś?

– Miał coś do za ła twie nia we wsi. Za po mniał pew nie
o wi zy cie. – A ona spe cjal nie mu nie przy po mnia ła.
Chcia ła, by znik nął i by mo gła po roz ma wiać z lor dem
na osob no ści.

– Przy kro mi, że się roz mi nę li śmy, ale to bez zna cze -
nia. – Spoj rzał z apro ba tą na po le. – Wi dzę, że zbio ry bę -
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dą ob fi te. Je śli po go da się utrzy ma, do star czy cie do dwo -
ru so lid ną mia rę zbo ża.

– Na pew no – przy tak nę ła. Lord od wró cił się i ru szył
ku po wo zo wi, chwy ci ła go więc za ra mię. – Pro szę wy ba -
czyć, mi lor dzie, ale chcia ła bym o czymś z pa nem po roz -
ma wiać.

Uśmiech nął się i od wró cił. 
– Oczy wi ście, mo ja dro ga. Cóż to ta kie go?
– Czy uwa ża pan… że je stem ład na? – Są dzi ła, że mu

się po do ba, gdyż za wsze przy pa try wał się jej w dziw nie
sza cu ją cy spo sób, mi mo to wstrzy ma ła od dech. Je śli lord
za prze czy, jej plan spa li na pa new ce.

On roz cią gnął jed nak war gi w po wol nym, peł nym uzna -
nia uśmie chu. Ba dał przez chwi lę spoj rze niem jej twarz,
usta, li nię szczę ki, a po tem prze su nął wzrok ni żej, na pier -
si. Po ża ło wa ła, że nie są peł ne i krą głe jak u Bet sy.

– Bar dzo ład na, Ariel.
– My śli pan, że męż czy zna… ktoś ta ki jak pan… mógł -

by… to zna czy, za kil ka lat… za in te re so wać się dziew -
czy ną ta ką jak ja?

Lord Gre vil le zmarsz czył brwi. 
– In te re so wać moż na się w róż ny spo sób, Ariel. Po -

cho dzi my z in nych warstw spo łecz nych, nie ozna cza to
jed nak, że nie mo żesz mi się po do bać. Uwa żam, że wy -
ro śniesz na pięk ną mło dą ko bie tę.

Ser ce po sko czy ło jej w pier si. 
– Sko ro tak – po wie dzia ła z na dzie ją – za sta na wia łam

się… to ozna czy, sły sza łam opo wie ści… o da mach, któ -
re utrzy mu je pan w Lon dy nie.

Mars na czo le po wró cił, a wraz z nim wy raz twa rzy,
któ re go nie po tra fi ła roz szy fro wać. 

– A co do kład nie sły sza łaś, mo ja dro ga?
– Och, nic złe go, mi lor dzie – za pew ni ła po spiesz nie.

– Tyl ko że do brze pan te dziew czę ta trak tu je, ku pu je im
pięk ne suk nie i w ogó le…
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Nie spy tał, od ko go to sły sza ła. Wie dzia no po wszech nie,
że utrzy my wał przez ostat nie la ta kil ka mło dych ko biet.

– O co do kład nie chcesz mnie za py tać, Ariel?
– Mia łam na dzie ję, że pan i ja mo że my za wrzeć układ.
– Ja kie go ro dza ju?
Ta ma ru nę ła i Ariel nie mo gła już się po wstrzy mać. 
– Chcę zo stać da mą – wy rzu ci ła z sie bie po spiesz nie.

– Pra gnę te go bar dziej niż cze go kol wiek na świe cie.
Chcę na uczyć się mó wić po praw nie, no sić ład ne suk nie
i upi nać wło sy. – Chwy ci ła w dłoń ma sę ja snych lo ków
i unio sła, aby za de mon stro wać, co ma na my śli. Gdy je
pu ści ła, opa dły fa lą aż do bio der. – Gdy by ze chciał pan
po słać mnie do szko ły, bym na uczy ła się te go wszyst kie -
go… Gdy bym mo gła pójść do jed nej z tych szkół dla
mło dych pa nien, gdzie uczą, jak być da mą, chęt nie zo sta -
ła bym jed ną z pań skich dziew cząt.

Przy glą da ła się, jak za sko cze nie w oczach lor da prze -
cho dzi w za my śle nie, cze mu to wa rzy szył zde cy do wa nie
dia bel ski błysk w oku, i po raz pierw szy ogar nę ły ją wąt -
pli wo ści.

– Chcesz, że bym za pła cił za two ją edu ka cję – to mia -
łaś na my śli?

– Tak, mi lor dzie.
– A w za mian zga dzasz się zo stać w przy szło ści mo ją

ko chan ką.
Prze łknę ła moc no. 
– Tak.
– Ro zu miesz, co zna czy to sło wo?
Za ru mie ni ła się lek ko, wie dzia ła bo wiem, że trze ba

spać wte dy z męż czy zną w jed nym łóż ku. Nie by ła pew -
na, z czym jesz cze wią za ło się by cie ko chan ką, lecz tak
na praw dę nie mia ło to zna cze nia. Chęt nie za pła ci każ dą
ce nę, by le wy rwać się spod wła dzy oj ca i uciec od ży cia
na far mie. 

– Mniej wię cej, mi lor dzie.
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Za czął znów jej się przy glą dać, mie rząc od stóp
do głów spoj rze niem. Czu ła się tak, jak by zdzie rał z niej
ubra nie sztu ka po sztu ce, i z tru dem zwal czy ła chęć, aby
za sło nić się dłoń mi. Za miast te go zno si ła z god no ścią
ba da nie, uno sząc wy so ko bro dę.

– To bar dzo in te re su ją ca pro po zy cja – po wie dział.
– Trze ba wziąć, oczy wi ście, pod uwa gę twe go oj ca, jed -
nak o ile go znam, z pew no ścią uda się ja koś to za ła twić.
– Wy cią gnął rę kę, ujął Ariel pod bro dę, od wró cił jej
twarz w jed ną, a po tem w dru gą stro nę i przy glą dał się
uważ nie po licz kom, de li kat nej krzy wiź nie szczę ki. Prze -
su nął pal cem po war gach dziew czy ny, a po tem ski nął
gło wą, wy raź nie usa tys fak cjo no wa ny.

– Tak… do praw dy bar dzo in te re su ją ca. Wkrót ce się
do cie bie ode zwę, dro ga Ariel. Pro po nu ję, byś do te go
cza su utrzy ma ła na szą roz mo wę w ta jem ni cy.

– Do brze, mi lor dzie. Tak zro bię. – Przy glą da ła się, jak
mężczyzna wsia da do po wo zu, bie rze do rąk wo dze i za -
ci na ko nie. Ser ce bi ło jej moc no w pier si, a dło nie zwil -
got nia ły.

Świa do mość te go, że plan za dzia łał, wpra wia ła ją
w naj wyż sze pod nie ce nie. Lecz kie dy osła bło, po ja wi ła
się nie pew ność. Nie mo gła oprzeć się wra że niu, iż za -
prze da ła du szę za obiet ni cę lep sze go ży cia.



Roz dział 2

LON DYN, AN GLIA, rok 1802

– Wła śnie przy był, mi lor dzie. Mam go wpro wa dzić?
– Ha rold Per kins, si wo wło sy ka mer dy ner o po chy lo nych
z po wo du wie ku bar kach, wszedł do sy pial ni w wiej skiej
po sia dło ści lor da, Gre vil le Hall.

– Tak, i to za raz. – Ed mund pod cią gnął się z tru dem
na łóż ku i się gnął po szklan kę z wo dą sto ją cą na noc nym
sto li ku. Kie dy usi ło wał pod nieść ją do ust, dłoń drża ła mu
tak bar dzo, że wo da prze la ła się przez kra wędź i zmo czy -
ła po ściel. Cze ka ją cy w po bli żu lo kaj po śpie szył pa nu
z po mo cą.

Ed mund upił łyk i od pra wił peł nym znie cier pli wie nia
ge stem lo ka ja wraz ze szklan ką. Drzwi otwar ły się i do sy -
pial ni wszedł, po chy la jąc w pro gu gło wę, nie daw no ad op -
to wa ny syn i dzie dzic lor da, Ju stin Bed ford Ross.

– Ży czy łeś so bie mnie wi dzieć? – Głę bo ki, dźwięcz ny
głos brzmiał dziw nie zna jo mo. Ju stin był wy so ki, ciem -
no wło sy i ab so lut nie nie prze jed na ny. Nie mo gło być wąt -
pli wo ści, że jest je go sy nem. Miał te sa me co oj ciec ko ści
po licz ko we, smu kłą bu do wę cia ła, sze ro kie bar ki, dłu gie,
ciem ne i gę ste rzę sy. Oczy Ju sti na by ły ciem no sza re, nie
bla do błę kit ne, jak oczy je go mat ki.

– For mal no ści zo sta ły za ła twio ne – po wie dział Ed -
mund. – Zgod nie z pra wem… je steś te raz… mo im sy nem
i dzie dzi cem. Nie dłu go – tak przy naj mniej twier dzą le ka -
rze – zo sta niesz ko lej nym lor dem Gre vil le.
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Nie przy jem na myśl wy wo ła ła spazm bó lu. Po chy lił się
i za kasz lał gwał tow nie, przy ci ska jąc do drżą cych warg
chu s tecz kę. Wy tarł śli nę ze śla da mi krwi. Na Bo ga, nie
są dził, że do te go doj dzie, że bę dzie zmu szo ny prze ka zać
ma ją tek, swo je dzie dzic two, czło wie ko wi, któ ry za pa -
mię ta le go nie na wi dził.

Z dru giej stro ny, nie spo dzie wał się umrzeć tak wcze -
śnie, przy naj mniej nie przed upły wem dwu na stu lat.

Ju stin mil czał, wpa tru jąc się w nie go z nie moż li wym
do od czy ta nia wy ra zem chłod nej, przy stoj nej twa rzy.

Ed mund za czerp nął drżą ce go od de chu. 
– We zwa łem cię z po wo du pew nej nie za koń czo nej spra -

wy, o któ rej chciał bym po roz ma wiać. Spra wy oso bi stej…
Czar ne brwi Ju sti na unio sły się. 
– Oso bi stej? In te re su ją ce… Po nie waż obaj wie my o two -

jej sła bo ści do płci pięk nej za kła dam, że cho dzi o ko bie tę.
Ed mund nie po zwo lił się onie śmie lić i nie od wró cił

wzro ku. 
– Nie zu peł nie ko bie tę, choć wkrót ce się nią sta nie.

– Za kasz lał tak moc no, że na czo ło wy stą pi ły mu ży ły.
Prze klął w du chu cho ro bę płuc, któ ra za bi ja ła go po wo -
li, acz nie ubła ga nie. Gdy atak mi nął, opadł na po dusz ki
z twa rzą bia łą jak lnia na po włocz ka. – Jest mo ją… po -
wiedz my, pod opiecz ną.

Ski nął na lo ka ja, by po dał mu sto sik li stów. Uło żył go
so bie na pier si, wziął je den i po dał Ju sti no wi. Ten roz ło -
żył dłu gi mi pal ca mi ar kusz i prze biegł wzro kiem list, ro -
biąc uży tek z kosz tow ne go wy kształ ce nia, za któ re Ed -
mund za pła cił. Nie uznał chłop ca, pó ki nie sta ło się to
ab so lut nie ko niecz ne, i nie po świę cił mu przez la ta na -
wet jed nej my śli, lecz nie uchy lał się od fi nan so wych zo -
bo wią zań wzglę dem dziec ka i je go mat ki.

Ju stin pod niósł wzrok. 
– Za dba łeś o wy kształ ce nie tej dziew czy ny?
Ed mund przy tak nął. 
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– I o in ne po trze by tak że.
Ju stin uśmiech nął się kpią co. 
– Nie zda wa łem so bie spra wy, że ta ki z cie bie do bro -

czyń ca.
Ed mund zi gno ro wał sar kazm. 
– Za war li śmy swe go ro dza ju układ. – Wy ja śnił,

na czym ów układ po le gał, nie wda jąc się w szcze gó ły
i sta wia jąc dziel nie czo ło po gar dzie wi docz nej w oczach
sy na. – Ariel mia ła czter na ście lat, gdy wy je cha ła
do szko ły. Te raz ma szes na ście. Jej oj ciec był w ma jąt ku
dzier żaw cą. Za pił się w ze szłym ro ku na śmierć. – Za -
czerp nął świsz czą ce go od de chu. – Zo sta wiam tę spra wę
to bie… za ła twisz ją, jak ze chcesz.

Ju stin utkwił wzrok w li ście. W na głów ku wid nia ło
po pro stu: Szko ła Thorn ton dla Mło dych Pa nien.

Pan Ed mund Ross, lord Gre vil le
Dro gi lor dzie,
Po sy łam Pa nu mo je naj lep sze ży cze nia. Ja ko że

jest to pierw sza pró ba na pi sa nia li stu, mam na dzie ję,
że wy ba czy mi Pan błen dy. Na pi sa ła bym wcze śniej,
ale do pie ro te raz na uczy łam się do syć, że by spró bo -
wać. Lecz od tej chwi li chwy cę co ty dzień za pió ro,
że by zdać Pa nu spra wę z mo ich po stę pów.

Ju stin zwró cił list oj cu. Ed mund utkwił wzrok w twa -
rzy sy na, lecz nie był w sta nie do ciec, co kry je się za nie -
prze nik nio ną mi ną. 

– I co za mie rzasz? – spy tał.
Mło dzie niec wzru szył obo jęt nie sze ro ki mi ra mio na -

mi, tak po dob ny mi do je go wła snych. Ubra ny był w czar -
ny sur dut i ciem no sza re spodnie, a biel ko szu li kon tra -
sto wa ła ostro z ciem ną ce rą. 

– Da łeś sło wo. Sko ro mam zo stać lor dem, mu szę re -
spek to wać two je zo bo wią za nia.
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Ed mund ski nął tyl ko gło wą. Z ja kie goś dziw ne go po -
wo du czuł, że ogar nia go spo kój. Umo ścił się na po dusz -
kach i po ło żył bez wied nie dłoń na li stach. Prze czy tał
każ dy co naj mniej pięć ra zy.

Nie wi dział dziew czy ny od po nad dwóch lat i tak na -
praw dę wca le jej nie znał. Mi mo to czuł, że jest mu bli -
ska w spo sób, któ re go nie po tra fił wy ja śnić. Kie dyż to
Ariel Sum mers sta ła się dla nie go waż na? Jak do tego
doszło, że aż tak ją po lu bił? To przez li sty, był te go pe -
wien. Wy cze ki wał ich każ de go ty go dnia. Ni gdy na ża den
nie od po wie dział, gdyż nie wie dział by, co na pi sać. Lecz
w mia rę, jak za wo dzi ło go zdro wie, wie ści od Ariel wno -
si ły nie co ra do ści w co raz bar dziej po nu rą eg zy sten cję
sta rze ją ce go się, sa mot ne go męż czy zny.

Mo że uczy nił słusz nie, usta na wia jąc Ju sti na dzie dzi -
cem. Przy naj mniej Ariel bę dzie mia ła opie kę. Je go syn
mógł gar dzić oj cem, któ re go nie da ne mu by ło po znać,
lecz był czło wie kiem ho no ru. I skoń czył Oks ford z naj -
wyż szy mi oce na mi. Od kąd stał się do ro sły, do brze so bie
też ra dził w świe cie in te re sów, i choć miał opi nię bez li to -
sne go, nie skła dał obiet nic, któ rych nie mógł by lub nie
chciał do trzy mać.

– Czy to już wszyst ko? – Ciem ne oczy o chłod nym spoj -
rze niu spo czę ły na twa rzy cho re go. I choć Ed mund umie -
rał, w spoj rze niu je go sy na próż no by szu kać współ czu cia.

– Tak… Dzię ku ję, że przy je cha łeś.
Ju stin skło nił się lek ko, od wró cił i ru szył bez wa ha nia

ku drzwiom.
Udrę czo ne bó lem cia ło lor da prze szył dreszcz. Mógł -

by uczy nić dziew czy nę swo ją ko chan ką, lecz ni gdy by jej
źle nie po trak to wał. Wy tę żył słuch, sku pia jąc uwa gę
na od da la ją cych się kro kach w ho lu.

Po raz pierw szy przy szło mu do gło wy, że układ, ja ki
za warł z Ariel Sum mers, mo że przy paść do gu stu rów -
nież je go sy no wi o zim nym ser cu.



Roz dział 3

LON DYN, AN GLIA, rok 1804

Pan Ed mund Ross, lord Gre vil le
Dro gi lor dzie Gre vil le,

Ma my dziś w wiej skim Sus sex pięk ny dzień. Drze -
wa wy pu ści ły już li ście, a nie bo przy bra ło bar wę naj -
czyst sze go, naj bar dziej ja skra we go błę ki tu. Nie ste ty,
z ko niecz no ści więk szość cza su spę dzam za mu ra mi.
Na uczy cie le, któ rych Pan za trud nił, są bar dzo do -
brzy, ale i wy ma ga ją cy. Je stem jed nak zde ter mi no wa -
na. Uczę się do póź na, a ra no wsta ję o kil ka go dzin
przed in ny mi, by wcze śniej za cząć no wy dzień. Naj -
chęt niej spę dzam czas na czy ta niu. Z po cząt ku nie
szło mi naj le piej, ale, och, cóż za cu dow ne drzwi
otwo rzy ła przede mną ta umie jęt ność! Ty le jest po -
wie ści i sztuk, nie wia ry god nie pięk nych wier szy oraz
so ne tów.

Przy się gam, już sa mo to war te jest ce ny, ja ką bę dę
mu sia ła za pła cić, by speł nić wa run ki ukła du.

Ju stin Bed ford Ross, pią ty lord Gre vil le, odło żył list
wzię ty ze sto su, któ ry trzy mał za mknię ty w dol nej szu fla -
dzie biur ka swe go ga bi ne tu. Prze czy tał wszyst kie wię cej
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niż raz, nie któ re z nie ja kim roz ba wie niem, in ne z od cie -
niem li to ści, uczu cia, któ re go rzad ko zda rza ło mu się do -
świad czać.

Po śmier ci oj ca, od kąd wpro wa dził się do sta rej ka -
mien nej re zy den cji przy Bro ok Stre et, nie po tra fił się
oprzeć, aby nie się gać od cza su do cza su po nie win ne wy -
nu rze nia mło dej ko bie ty, któ rą je go roz pust ny oj ciec za -
mie rzał uczy nić swą dziw ką.

Za ci snął szczę ki na myśl o roz wią złym, aro ganc kim
męż czyź nie, któ ry miał na uwa dze je dy nie wła sne, ego -
istycz ne po trze by. Od czu wał też mi mo wol ną sa tys fak cję
spo wo do wa ną tym, że ko le je lo su zmu si ły te go czło wie -
ka, by uznał swe go nie pra we go sy na za dzie dzi ca. Przez
dwa dzie ścia osiem lat igno ro wał chłop ca, a po tem mło -
de go męż czy znę, uwa ża jąc go je dy nie za kosz tow ną po -
mył kę, bę kar ta spło dzo ne go z jed ną z jak że licz nych,
prze lot nych ko cha nek.

Dwa la ta te mu, śmier tel nie cho ry, po słał po Ju sti -
na i za ofe ro wał je dy ną rzecz, ja kiej przy ję cia syn nie mógł
od mó wić.

Swo je na zwi sko.
Na wet for tu na Gre vil le’ów oraz wła dza i pre stiż zwią -

za ne z ty tu łem nie zwa bi ły by go tak sku tecz nie. To na -
zwi ska pra gnął, to za nim tę sk nił od dzie ciń stwa. Przy jął
pro po zy cję ad op cji i zo stał Ju sti nem Bed for dem Ros -
sem, po nie waż w ten spo sób prze sta wał być bę kar tem,
wy śmie wa nym i po gar dza nym, od kąd się gał pa mię cią.

Po grze bał w sto sie li stów, wy jął ko lej ny i prze biegł
wzro kiem treść:

Na dal pil nie się uczę. Nim opu ści łam ro dzin ny
dom w Ewhurst, mu sia łam po znać nie co ra chun ki, by
po móc oj cu przy sprze da ży na ryn ku by dła i zbio rów.
Tu taj prze stu dio wa łam ca ły Pod ręcz nik Aryt me ty ki
dla Mło dych Dam i sta łam się cał kiem bie gła w ma -
te ma ty ce. Dru gi mój ulu bio ny przed miot to hi sto ria,
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zwłasz cza sta ro żyt ne go Egip tu, Rzy mu i Gre cji. Nie
do wia ry, że ko bie ty cho dzi ły wte dy na wpół na gie!

Uśmiech nął się ką tem ust, po skła dał list i odło żył
z po wro tem na stos. Tak jak obie cał, do trzy mał wa run -
ków ukła du za war te go z Ariel Sum mers przed po -
nad czte re ma la ty. Dziew czy na skoń czy ła nie daw no
osiem na ście lat i by ła go to wa opu ścić Szko łę dla Mło -
dych Pa nien pa ni Pen wor thy, kosz tow ną pla ców kę, któ -
rą oj ciec dla niej wy szu kał.

Od kąd zo stał lor dem, wy obra żał so bie ty sią ce ra zy,
jak też dziew czy na wy glą da. Jed ne go mógł być pe wien
– nie bra ko wa ło jej uro dy. Je go oj ciec miał w kwe stii ko -
biet zna ko mi ty gust. Za sta na wiał się więc ra czej, czy jest
ciem no-, czy ja sno wło sa, wy so ka czy ni ska. Nie miał
o tym naj mniej sze go po ję cia, a jed nak czuł, iż dzię ki li -
stom po znał ją le piej niż ko go kol wiek przed tem.

Nie wie dział jesz cze, co z nią zro bi – za koń czy ła co
praw da edu ka cję, lecz by ła nie win ną pa nien ką, któ rą je -
go oj ciec pla no wał wy ko rzy stać, dla te go Ju stin czuł się
za nią do pew ne go stop nia od po wie dzial ny. Nie mia ła
ro dzi ny, ni ko go, kto by się nią za jął. Co kol wiek zde cy du -
je, nie po stą pi tak, jak po stą pił wo bec nie go oj ciec: nie
od rzu ci jej.

Się gnął po bia łe gę sie pió ro, za nu rzył je w ka ła ma rzu
i prze lał na pa pier kil ka pierw szych słów. W li ście in for -
mo wał Ariel, co ma zro bić, kie dy opu ści pro gi szko ły.

Wy śle po wóz, któ ry przy wie zie ją do miej skiej re zy -
den cji Gre vil le’ów w Lon dy nie. In te re sy zmu sza ją go, aby
wy je chał w tym cza sie na kil ka ty go dni do Li ver po olu,
lecz kie dy wró ci, po sta no wią, jak bę dzie wy glą da ła jej
przy szłość. Pod pi sał list po pro stu: Ukło ny, lord Gre vil le.

Przy szło mu do gło wy, że to wy so ce nie wła ści we, by
mło da da ma za miesz ka ła w re zy den cji sa mot ne go męż -
czy zny, nie przej mo wał się jed nak kon we nan sa mi i nie
za mie rzał za da wać so bie wię cej tru du, ani że li już to
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uczy nił. Za trud ni dla niej po ko jów kę, osobę, która bę -
dzie wie działa, co jej gro zi, je śli oka że się nie dy skret na,
tak jak wie dzia ła resz ta je go służ by.

Prze czy tał jesz cze raz to, co na pi sał, za pie czę to wał list
wo skiem i od ci snął na nim herb Gre vil le’ów wy obra ża ją -
cy ja strzę bia, spa da ją ce go z prze stwo rzy na za ją ca. Za -
dzwo nił na lo ka ja, a kie dy słu żą cy po spiesz nie przy biegł,
wrę czył mu dwu pen sów kę i po le cił wy słać list.

* * *
Ariel wy szła z po ko ju przy dzie lo ne go jej w re zy den cji

Gre vil le’ów i zbie gła po spiesz nie sze ro ką ka mien ną klat -
ką scho do wą. Prze by wa ła w mie ście od bli sko dwóch ty -
go dni, a każ dy dzień był bar dzie eks cy tu ją cy od po przed -
nie go. Za miesz ka ła w Lon dy nie! W Lon dy nie! Kie dyś
za nic nie uwie rzy ła by, że to w ogó le moż li we.

Na dal trud no jej by ło uwie rzyć, jak wiel kie zmia ny za -
szły w jej ży ciu w cią gu czte rech ostat nich lat. Uzy ska ła
grun tow ne wy kształ ce nie, po tra fi ła czy tać po fran cu sku
i ła ci nie oraz wy sła wiać się jak oso ba do brze uro dzo na.
No si ła mod ne suk nie i jeź dzi ła dro gim czar nym po wo -
zem lor da Gre vil le’a, choć, przy naj mniej na ra zie, nie za -
pu ści ła się zbyt da le ko. Oczy wi ście, dom nie był ta ki, jak
so bie wy obra ża ła. Nie przy po mi nał w ni czym wspa nia łej
wiej skiej re zy den cji lor da, Gre vil le Hall.

Zbu do wa ny z gru be go, sza re go ka mie nia i cięż kich
be lek, li czył so bie co naj mniej dwie ście lat. Po nu ra bu -
dow la mia ła po czer nia łe od dy mu kro kwie i zbyt ma ło
okien. Nic dziw ne go, że lord wo lał spę dzać czas na wsi!

Ariel by ła jed nak w Lon dy nie, na naj lep szej dro dze
do speł nie nia ma rzeń. I choć nie kie dy czu ła się jesz cze
w głę bi du szy jak pro sta wiej ska dziew czy na, nie chcia ła -
by znaj do wać się ni gdzie in dziej na świe cie!

Ubra na w suk nię z mu śli nu bar wy mo re li, ozdo bio ną
bia ły mi ró życz ka mi, spod któ rej wy sta wa ła po bły sku jąc
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we so ło wą ska pli so wa na spód ni ca, Ariel we tknę ła pa smo
ja sno blond wło sów w upię te wy so ko locz ki i we szła
do Czer wo ne go Po ko ju.

Uśmiech nę ła się, gdy zo ba czy ła przy ja ciół kę, Kas san -
drę Wen tworth, sie dzą cą na po kry tej ak sa mi tem so fie
w ko lo rze bur gun da. 

– Przy szłaś! Och, Kitt, nie by łam pew na, czy ze chcesz
wpaść! – Przy ja ciół ka wsta ła i dziew czę ta się uści ska ły.

– Na praw dę w to wąt pi łaś? Nie bądź nie mą dra, nie
mo głam się wprost do cze kać, że by się z to bą zo ba czyć.
Wy ma ga ło to jed nak odro bi ny za cho du. Ma co sze z pew -
no ścią nie spodo ba ło by się, że od wie dzam cię w do mu
nie żo na te go męż czy zny.

– Za pew ne.
– Na pi sa łaś, że lord nie wró cił jesz cze z po dró ży w in -

te re sach.
– W rze czy sa mej.
– Co zro bisz, gdy wró ci?
Ariel przy gry zła war gę i usia dła na skra ju so fy. 
– Po roz ma wiam z nim. Spró bu ję prze ko nać. Zda ję so -

bie spra wę, że wy dał na mnie przez te czte ry la ta du żo pie -
nię dzy, ale z pew no ścią znaj dę spo sób, by mu je od dać.

Kitt prze wró ci ła ocza mi o tę czów kach odro bi nę ja -
śniej szych niź li jej suk nia. 

– Tak, od dasz mu je… za mniej wię cej sto lat. – Kitt
by ła niż sza od Ariel i nie tak smu kła. Mia ła ja skra wo ru -
de wło sy oraz szel mow ski uśmiech. By ła naj młod szą cór -
ką wi ceh ra bie go Stock to na, wdow ca po pięć dzie siąt ce,
któ ry wziął so bie za żo nę dziew czy nę star szą za le d wie
o kil ka lat od cór ki.

Ariel po ru szy ła się nie spo koj nie i ję ła ukła dać fał dy
suk ni. 

– Mo że nie bę dzie za le ża ło mu aż tak na pie nią dzach.
Je że li wy ja śnię, że kie dy za wie ra li śmy układ, nie by łam
do koń ca świa do ma, na co się de cy du ję, mo że wy ka że się
roz sąd kiem. Jest w koń cu lor dem, czło wie kiem bar dzo
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za moż nym. Je śli chce mieć ko chan kę, mo że wziąć so bie
każ dą, któ ra mu się spodo ba.

– On chce cie bie, Ariel. To dla te go zgo dził się
przed la ty na tę sza lo ną pro po zy cję.

Ariel zer k nę ła spod oka na przy ja ciół kę. 
– Kie dy ostat nio mnie wi dział, by łam dziec kiem. Nie

wie na wet, jak te raz wy glą dam.
Kitt przyj rza ła się osten ta cyj nie nie ska zi tel nej ce rze

Ariel, de li kat nym ry som i srebr no blond wło som. 
– Cóż, to pew ne, że się nie roz cza ru je. 
Ariel spu ści ła wzrok. Na gle za bra kło jej tchu. 
– Da łam sło wo. Co kol wiek się sta nie, bę dę zmu szo -

na go do trzy mać. Nie mo gę zła mać obiet ni cy, chy ba że
mnie z niej zwol ni.

Kitt wes tchnę ła, świa do ma, że kie dy Ariel raz pod ję ła
de cy zję, trud no by ło ją od niej od wieść. 

– Na pi sa łaś, że ko goś po zna łaś. Mo że on mógł by po -
móc.

Ariel uśmiech nę ła się ra do śnie. Po nu re my śli znik nę -
ły ni czym zdmuch nię te. 

– Och, Kitt, le d wie mo gę w to uwie rzyć. To przy pa -
dek, czy sty przy pa dek, cud – a mo że ra czej prze zna cze -
nie, że wpa dli śmy na sie bie w ten spo sób. Był pięk ny
dzień, a nie da le ko stąd jest park. Po szłam się przejść i on
tam był. 

– Kto?
Ariel się uśmiech nę ła. 
– Mój cza ru ją cy ksią żę, oczy wi ście. Ja sno wło sy i pięk -

ny, chy ba naj przy stoj niej szy męż czy zna, ja kie go wi dzia -
łam. Na zy wa się Phil lip Mar lin i jest dru gim sy nem lor -
da Wil to na.

Kas san dra pró bo wa ła przy po mnieć so bie twarz Mar li -
na i to, czy spo tka ła się już z nim w prze szło ści, na próż -
no jed nak. Wresz cie po trzą snę ła gło wą. 

– Na zwi sko brzmi zna jo mo, lecz chy ba go nie po zna -
łam. Mo że oj ciec go zna.
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